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N i e c o  o  A n g l i i .

( Ciąg dalszy. )
Szczęściem dla A n g l i i ,  że w  tóy 

tnierze innego trzyma się systematu, 
błogie skutki, które codzienne do­
świadczenie stwierdzaią ; bo że w szyst­
kie posiadłości ziemskie są własnością , 
dość ograniczonćy liczby ro d zin , toć 
Mrfaśnie ztąd w y p ły w a  korzyść, że w ł a ­
ściciele dóbr z  pow odu znakomitych do­
chodów podeym ow ać mogą w ie lk ie  na­
kłady do wydoskonalenia ekonomiki i 
Uczynienia dóbr zyskownieyszemi. Ja­
koż w  istocie nie szczędzą niczego do 
osiągnienia tego pożytecznego i ze 
Wszech miar chwalebnego celu. W i a ­
domo agronomóm bar zo dobrze , iż 
gospodarstwo rolne, w  żadnym krain 
nie stanęło na tak w ysokim  szczeblu 
doskonałości, iak w  tćm P aństw ie  , takie 
są skutki ow ego zbawiennego systematu.

Posiadacze ziemscy, tym  tylko grun­
ta sw oie w  dzierżawę wypuszczaią , 
H órzy udowodnioną zdolnością i bieg­
łością w  nauce gospodarczćy ziednali so­
bie ich zaufanie. Pospolicie w ypusz­
czaią dzierżawy na lat kilkanaście i to
*a nader słuszną c e n ę ,  by dzierżawcy i 
iego rodzinie zostawić zysk przyzw oity , 
iako zasłużoną nagrodę) za podięte prace 
i zabiegi.

T o  iest pierwsze ogniwo wielkiego 
łańcucha s m leczności, łączące zamoż­
nych posiadaczy ziemskich z mniey ma­
jętną klasą ludu. Członki m a łe y  rodzi­
my, Lub c i ,  którzy dla braku środkow 
Pomocnych do należytćy uprawy zie- 

, dobra d zierżaw ić n ie m o g ą , ofia-

ruią prace swoie, i dzierżawcom  i dóbr 
w łaścic ie lom  za przyzw oitą  ich usiło­
w a n io m  nagrodę; m aią  przytem i 
tę k o rzyść , że w  czasie , złożeni 
chorobą, doznaią wspaniałego ratunku, 
i  uprzeymości osładzaiącćy ich przykrą 
dolę.

Urządzenie to wzglęoem  posiadłości 
ziemskich zachow uią w  ca łćy  A r  g l i i  
tern snadnićy, ile że wszyscy w łaści­
ciele, z w y k li  przynaym nićy przez os'm 
m iesięcy w  roku, b a w ić  w  sw oich do­
brach, aby na wszystko w łasnem i pa­
trzyli o c za m i, i nie dopuszczali naduży- 
c ic w  e g o iz m u , którem u nayczęścióy 
oddaią się żyiący zawsze po w ie lk ich  
m iastach, i nićm zbyt ła tw o  niszczą 
w  dziedzicach wspaniałe uczucia,, a 
przynaymniey ie smnieszaią. Urządzenie 
to przynosi w  ckutku powszechną har- 
moniią równie między bogatym i, iak i 
mniey zamożnymi i od pierw szych za­
w is ły m i obywatelami kraiu. P ierw si  
szlachetnćm postępowaniem i dobro­
czynnością , zniewalaią drugich dla sie­
bie do wdzięczności i uszanowania, ci 
oddaią się całkiem uczuciu, które w  nich 
sprawiedliwość i własna korzyść w z b u -  
dzaią.

Tymczasem przyznać wypada, że iak 
wszędzie, ta k i  w  A n g l i i  zneyduią się 
ludzie niespokoyni, próżniacy i w ystęp­
ni, usiłuiący uw ieść tych lu d z i , któr3?ch 
wstręt do pracy, lub w ystęp ek , oder­
w a ł  od szanownćy rzeszy ludu praco­
w iteg o, do którego przody należeli. 
Szczęściem tylkc dla iudzkości , że licz­
ba ich iest mała. Czasem dozwolą ira 
rząd bez przeszkody w y k r y w a ć  zbrod-
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tiicze zamiary swoie i zgubne rozw iiać za­
sady, wszakże ty m  końcem, b y ju d u n ie -  
zepsutego zw ró c ić  u w ag ę  na niebezpie­
czeństwa z tego w zględu w yn.kaiące. 
G dy się to stanie, rząd pracuie nad o- 
sw .ćcen iem  u m y sfó w , ściąga reprezen­
tantów N arodu, i przekonawszy ich o 
sw o ić y  oycow skióy troskliw ości, odbie­
ra bez w sze łk ić y  trudności proiekta do 
p r a w a , które po otrzymaniu sankcyi 
rozpraszaią garstkę bu n to w n ikó w , i w  
skutek zasłużoney kary na niechęć i po­
gardę u narodu ich w ystaw iaią.

1 t a k , k iedy rząd łącznie z Izbami 
przystępuię do środków  celo w i nay- 
skuteczniey odpowiadaiących, wtenczas 
m ożni dóbr posiadacze wspieraią takie 
środki iak naydzielnićy i pieniądzrni i 
sw o ić m  św iatłem , częścią prostuiąc zda­
nia ludu z nich żyiącego, częścią udzie­
la n e  naypotrzebnieyszym p o m o c y , któ- 
r ć y b y  napróżno spodziewali się po so- 
fizmatach i deklamacyiach w zdychaią- 
cych  do bezrządu.

T y m to  sposobem , utłum iai R ząd 
w  A n g l i i  wszystkie zaburzenia, w  róż­
nych e p o k a c h  pow stałe  , do tego c z a ­
sem  i czterech dni nie potrzebow ać 
Z w o ła n ie m  parlamentu na d w a  m ie­
s ią c e ,  położył w cześn ićy  silną tamę 
ostatnim rozruchom , kT ira pozbaw i­
ła  sąsiadów w szelkiey nadziei w id z e ­
nia ziszczonem tego , czego tak gorąco 
pragnęli.

W  A n g l i i  liczą kilkanaście osób 
m aiących po 100,000 i przeszło, w ielu  
po 20 do 3 0 0 0 0 ,  a bardzo w ielu  po 10 
do i 5ooo fum. szter. rocznego dochodu. 
W e  F r a n c y  i poczytanoEy kazaego 
bogatym, co by m ia ł  4 lub 5ooo funt. 
szterl. dochodu, iakożby nim  b y ł  w  i- 
s to c ie ; lecz . w  A n g l i i  nieby nie 
znaczył.

Możnieysi dóbr posiadacze , Łież-  
dzaią się pospolicie dopiero w  Marcu, 
do L o n d y n u ;  i bawią tam aż do po- 
ł o w y  Lipca. Mało z nich iest takich, co 
posiadaią własne domy w  stolicy. Nay- 
m uią w ię c  pomieszkania na czas sw o- 
iego pobytu, z których większa część

opatrzona w e  wszystkie potrzeby! w y g o ­
d y ;  zato tez w łaścic ie letak ich  dom ów , 
tyle sobie płacić  każą za pj.ęć m iesięcy, 
ileby od drugich chytra za cały rok żą­
dać m ogli;  a gdy naiemnicy powrucaią 
na w ie ś ,  sauii zn o w u  sprowadzaią 
się do tych pomieszkać. P an o w ie  an­
gielscy żyią w  stolicy bardzo skromnie, 
zachuwuiąc się na czas pow rotu swo- 
iegc do dóbr, gdzie zawsze oitazale i z 
przepychem czas przepędzaią. Na wsi 
mieszkaią w  zamkach i koleią spraszaią 
do siebie iicznes zgromadzenia , przyy- 
m uiąc ie świetnie i z nayw iększą go­
ścinnością. Św ięto  B ożego Narodzenia 
( u  A n g lik ó w  C hrisi. Mas , zw a n e)  iest 
tćg i  u A n g l ik ó w , co N o w y rok w e  
F r a n c y r .  O  tym  czasie n ayw ięcey 
zieżdzaią się do siebie obywatele 1 nie- 
tylko daią u c z ty ,  ale i podarunki pod 
nazwiskiem  Christ Mas bor , ( pudełecz­
ka Bożego Narodzenie. )

(  Ciąg dalszy nastapi. )

N iektóre w iadom ości o Hiszpanii.
(  Ci ag aalszy.)

Osobny stan składaią w  M a d r y c i e  
Ciegos, to iest c iem n i, nie w i ć n  na- 
w e t ,  czy gdzieindzićy tyle ich razem 
w id z ie ć  można.Z ca łćy  H i s z p a n i i ścią- 
gaią się ciem ni do M a d r y t u ,  a zapew ­
ne nikomu dotąd Konstytucyia nie przy­
niosła tyle pożytku, iak tym  nieborakom.

Co ranek schodzi się około 20 ciem­
nych ze psami i w ózkam i przed każdą 
księgarnią, (niedawno przypadkiem do­
szedłem tego, m aiąc około godziny siód- 
m ćy  potrzeć" znaydowania się w  P u cr ti  
dcl Sol). T a m  dostaie każdy z nich 
pakę różnych pism ulotnych, które tego 
dnia pomiędzy ludzi puścić zamyślano} 
płacą oni księgarzom tyle, że na każdćm 
mogą m ieć ieder? quartos część zysku. T a k  
w ię c  rozpraszaią się po mieście i wrzesz­
czą : E l  papci que basalido nacvo,pol‘
do quartos.

Lecz warto w id z e n ia , iak się każ- 
den z nich pcha i intryguie , ażeby nay- 
p ićrw szy  stanął u  drzwi , i  żeby



p ie rw ó y  i n ayw ięcó y  pism  bakowych 
otrz> maf. Rozdaiący czeladnik stoi po­
m iędzy n iem i z ważną miną, iprzywro- 
łu ie  naprzód tych , których w z ią ł  pod 
owoię protekcyią.

D ziw acznie w praw dzie w y g lą d a ,  
że ciemni w id zący m  pisma roznoszą, 
ale bo tćż czasem by w aią  u nich rzeczy 
tak bezw stydne, iż rozdaiący choćny i 
w id z ie l i ,  pow inniby istotme zamru- 
żyć oczy w  ten czas, kiedy kogo niem i 
częstuią; przysłałbym  ci dla zabaw y 
kilka takich pamfletów , lecz że i nay- 
lepsze pisane są w  z w y cza yn ym  pro­
stym stylu pospólstw a, prościeyszym 
ieszcze niż m o w a  S a n c h a  P a n s y ,  nie 
można ich w ię c  w cale  przetłum aczyć: 
w reszcie  wartość ich iest tylko miey- 
scow a i p rze m iia ią ca , iako do ch w ili  
zastosowana.

D w a  są rodzaic takich papelos, cał­
k iem  się od siebie różniących Niektóre 
zawieraią wiadom ości p ra w d z iw e ,  w y ­
jątki z gazet, adressy do Króla , obrady 
•stanowe i t. d. które to, lub ow o  stronnic­
tw o  chce rozgłosić, inne zaś, w ła ś c iw e  
szaleństwa, pełne przystosowań, mistycz- 
ności przycinków  i t. p. rozumić się z a w ­
sze w  politycznych względach. T a k n .p .  
niedawno w zm iankow ano o zbliiaiącym  
się roziuchu z povrodu odmiany mini­
strów, p o d ty tu łem : »doniesienia o w a l­
ce byków« a to z okropnćm, że tak rze­
kę d w o r o w a n ie m , poniew aż ten żart 
m ó g ł  się ła tw o  stać prawdą.

Oprócz tych ciemnych , którzy w ł a ­
ściwie nie ż e b rz ą , leży po wszystkich 
k tach ulic i przechadzek m nóstwo ka- 
lćk  ,V co proszą o iałmużnę w  imieniu 
w szystkich  ś w i ę t y c h  i wszystkich San­
tos misterios. Jeden tylko w yra z  przy­
toczę co m i nie dawno w  uchu u tk w ił:  
Hcrmanos m i o s d i  os os de que dar. 
(  »Nieoh w a m  B óg d a , cobyście dawać 
m o g l i . ) Chłopiec piętnastoletni biega 
w ie czo re m  po P r a d o  z kobiałką w  rę­
k u ,  w  którćy le ż f  dwoie dzieci, od 
kozy w ykarm ionych i tam iak szczenię­
ta baw iących się z sobą. Nędza 1 lecz 
że  to należy do publicznego charakte­

ru mieysca d e l P r a c f o ,  u p o m n i a ł a m  
i o tćm.

Gha-akterystycznóm znamieniem M a- 
d r y t u  są długie szeregi osłów  i m u­
ł ó w  , co nieustannie przeciągaią ulice, 
bo lubo miasto leży na rów n in ie, nic 
się iednak nie p rzy w o zi  na kołach. 
Z w y c z a y  ten iest arabski i taką ma po­
stać, osobliwie za P u e r t a  de  A l e  a la ,  
gdzie 200 k ro kó w  za bramą iuż nic nie w i ­
dać,iak tylko obszerną siw o-żółtaw ą r ó w ­
ninę , bez drzew , bez d o m ó w  a w  głę-* 
bi nadpuziomu śine skały G u a d a r a -  
m  a ; na gościńcu nie uyrzysz ani iedne- 
go pow ozu, ani lednegc bydlęcia, niteż 
pieszo id ą cych , lecz iedynie iak oko za­
sięgnąć m o że, długie szeregi obiuczo- 
nych m u łó w  z p o w o d n ik a m i, mnóst­
w o  ieżdzców  na m u ła c h , i w ie le  ob­
dartych ich m ościów  na pięknych ko­
niach. C hłopi z okolicy iadą c w a łe m  
do miasta i to po d w ó ch  na iednym ko­
niu lnb m u le ,  widziałem nawet nieraz 
oyca w e  środku, a z przodu i z ty łu  sy­
n ó w . Pośród tóy kawalkaty postrze­
żesz czasem ogromną staroświecką w y -  
złacaną k a re tę , którą ośm lub dziesięć 
m u łó w  c w a łe m  unosi; w  tćy  siedzą pię­
kne damy i wyzieraią  z okien ; po bo­
kach iedzie wierzchem d w óch p ach o ł­
k ó w  w  płaszcze zawiniętych z długie- 
m i rusznicami, dosyć; ze o g ół ma pozór 
romantyczny i przypomina zupełnie  
D o n  Q u i s z o t a .  G dy powracasz do 
d om u, natrafiasz na 40 lub 5o o s ł ó w ,  
których chłopiec przed sobą iak szalony 
goni. Chłopcy ci siadaią dziw acznie, 
bo praw ie  na ogón osła. M ów iąc o by­
dle madryckićm nie mogę przepomnić 
stad kóz, które są w ie lk ie ,  w e łn y  bru- 
natney i szkaradnćy postaci ; cc ranek 
wychodzą, a na w ieczór wracaią do do­
mu; nie mogę także pominąć stada tra­
pów , które w  obrazie m adryckićy bra­
m y  g łó w n e  zaymuią mieysoe.

Ludzie tuteysi maią ten przeklęty 
z w y c z a y ,  że żadnego stworzauia nie 
zostawią , iak le natura utworzyła ; m u­
ło m  w jż s z ą  część ciała  aż do skórji 
go lą ,  i przy ogonie zostawuią trochę
Łl ( » '
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tylko 'szerści na samym koiteu, luórą 
w  kłębek zw iiaią  ; osłom  zdrapuią ca ł­
kiem  do gołego szerść z ogona, a psóm, 
szczególnie zaś kotom  obcinaią ogony.

O kolice M a d r y t u  nie są iednako- 
w o  ze wszystkich strón tak gołe  , iak- 
by się spodziewać w ypad ało  p rzyb y­
wając, z B u r g o s ,  ani też tak ró w n e ;  
przynaym nićy przerywaią rów ninę  do­
ł y ,  tak, że n ieraz  miasto nie wiedzieć 
iak z ócz się straci. Od M a n z a n a r e s  
i ak l e ż y P u e r t a  d e  S a n  V i c e n t e ,  
aż do bram y, w ydaie się miasto na spa­
dzistym w zgó rku  wcale okazale; nay- 
św ietnićy połyskuią pałace królew ski i 
na yw yższy  punkt: kopuła k łasztoruSan 
F r a n c i s c o .  Z  tćy  iedynie strony w i ­
dok M a d r y t u  iest znośnym bo się u- 
k ry w a  większa część miasta , osobliwie 
niezliczone m nóstwo małych w ie ż  bez 
s m a k u , a przecież zieloność drzew  w  
środku widzieć się daie. Pod samym 
w z g ó rk iem  płynie nędzna rzeka Ma n -  
z a n a r e z ,  która iednak w  teraźniey- 
tzym  czas ie , m a przeszło d w ie  stóp 
szćrokości; z obu stron stoią topole i 
inne d rz e w a , a od miasta iast piękne 
mieysce przechadzki. Z  P u e r t a  d e

Z  P a r y ż a .  —  P .  C l i n  c h a  m p  Profe.  s z k o ły  m a ry ­
narki w T  u ) o n i e, w y n a la z ł  narzędzie  zwane h y a I o- 
g r a f ,  za pom ocą k tó re go  można b a rd zo  d o k ła d ­
nie p rzen os ić  ry s y  p rzed m iotów  z natury .  S z c z e ­
gó ln y  do tego atram ent s łu ży  do odznaczania na 
p a p ie r ze  rysun k ów  , k tó re  się czynią  na sk le  na­
r z ę d z i a ; że  zaś p ierw o tn e  r y s y  za w sze  na nim po- 
zostaią  , więc  roożoa , p oc ią gn ąw szy  ie c zarno  , k i l ­
k a  odbić  kopiy .  H y a l o g r a f  s łu ży  ieszcze do w ie­
lu  zastosow ań  m atem atycznych:  można b o w ie m  do 
r y s u n k ó w  iego pom ocą u s k u te c z n io n y c h , d o łącza ć  
u w ag i  nad rozm iarem  geom etrycznym  w id o k ó w  , p o m ­
n ik ó w  , p osąg ów  i t. p. D zie ła  za p om ocą  atram en ­
tu  hyalograficznego w y k o n y w a n e,  czy  to w prostych 
r y s a c h ,  czy w  cieniowaniacb , na p o z ó r  p o d o b n e  są 
r y s u n k o m  litograficzaym. (G az.  L i t .  W . )

Z  L o n d y n u .  —  Na w y sp ie  S  h e p p y  ( R e n t)  
znaleziono p rzy  kopaniu  studni ztary  drew nian y  dom 
a w  nim dw a s k i e le t y , rznięte  naczynia  i  wędę z  
kamienia , zabytki niepamiętnych czasów.

Do H u  11 przyw iezion o r y b ę ,  k tó re y  p rzó d  
g ło w y  wiele  p od ob ień stw a  ma do cz ło w ie c ce y .  Z a

S e g o v i a ,  iedzie się na ogromny 
m ost kamienny bez smaku zbudowa­
n y  , popod który smutna płynie rzćka. 
Postaw iono-go  za F i l i p a  II. i zaraz 
wyśm iano go w  sonetach i piosnkach; 
wszakże w a rt  iest takiego losu. Z  obu 
strón mostu urządzono na rzece M a n ­
z a n a r e s  pralnią, gdzie zawsze w id z ićć  
można ze dwieście praczek (Lavanderas) 
które naturalnie osobami sw oiem i ścią- 
gaią na to m ieysce żołnierzy ( haneros ) 
i innych podobnych ludzi z całego m ia ­
sta; i ztądto most t.en iest zawsze bar­
dzo ożyw iony. Nadto w  tćy  stronie 
miasta stoi przed bramą S e g o w i i  
ledw ie nie zawsze kilka w o z ó w  w o ła ­
m i zaprzężonych, przybyw aiących z E- 
s t r  e m a d u r y ,  czego w  mieście nigdy 
nie w idziałem ; zapew ne żeby nikogo 
niem i nie przestraszyć; legowisko swo- 
ie maią obok b ra m y, pow oźnicy z żo­
nami i  dziećmi leżą pokotem pod temi 
wozam i. W id o k  w o ł ó w  rozlegających 
się i żuiących spraw iał mi nieiaką przy- 
iem n ość, zwłaszcza że m u ły  niezgrab­
ną powierzchownością sw óią  raźną 
w z b u d z a ł a  odrazę.

(  Ciąg dalszy nasłapi.)

p ie rw s ze m  spoyrzcn iem  (pisze kajutan W  i 1 k i n s o a )  
zd aw a ło  nam się w id zieć  tw arz  s tarego  o ty łeg o  c z ł o ­
w ie k a  i p rzy p o m n ia ła  nam się bayka o Pannie mor- 
sk iey  zw ła sz cza  ,  iż  w y p u k łe  o c zy  w  kro tce  się za ­
p a d ł y ,  ale  po dokładD icyszem  ro zp ozn a n iu  zw ie rz ę ­
cia , w idziel iśm y ty lk o  w  iego u tw o rzeniu  c u d o w ­
ność n atury .  Z ła p a n ą  zo sta ła  p o d  p ó łn o cn y m  b r z e ­
giem S  z k o c  y i i n a zy w a ć  się ma p o d łu g  d o k to ra  
S h a w ,  r y b ą  słoneczną-

Z  S z t o k  ó l  m u .  —  W  r o k u  1819 w p r o w a ­
dzon o  do S z w e c y i  zagranicznych towarów w o d ą  za 
941,l o s  tal. a lądem za  ao5 ,8o5 ; w  r.  1820 lądem za  
l , i 54,344  ta l . a wodą za i 56,859  tal.  W a r t o ś ć  w y ­
w iezionych z  S z w e c y i  do N o r w e g i i  p ło d ó w  
k ra io w y ch  w y n osiła  w ro k u  1819 w o d ą  332 ,3o7 tal, 
a lądem 218,2 5 5 ; w  r o k u  1820 w o d ą  331,889 tal. a  
lądam i 35, 2Óo ta larów .

W  S o d e r k o p i n g  w y ro b n ik  n d e r z y ł  w gnie­
w i e ,  p om ieszanych zm y s łó w  pasierbicę  k i i e m ,  
która  od ra zu  om dlała.  Raz nic  n y ł  ś m ie r te ln y , i 
gdy p o  nieiakim czasie  od zy sk a ła  p rzy to m n o ść ,  p o ­
kazało s i ę ,  że  razem  odzyshała  i  rozum .

lU faakcyia  F .  K r a t l e r a .  —  D ru k ie m  7. P i l i  e r  a.


